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Język rosyjski w Rituale Sacramentorum.
Rząd rosyjski w zaciekłej swej nienawiści ku 

katolicyzmowi z dniem niemal każdym coraz to sroż- 
Bzych gwałtów i niesprawiedliwości się dopuszcza, i 
nie prędzój pono myśli ustać w niecnych swych ro
botach, aż na całym obszarze swego imperium nie 
wygubi ostatnich śladów wiary rzymskokatolickiej. 
Chce on po dokonaniu ohydnego dzieła wystawić so
bie pomnik, jak ów rzymski cesarz, któremu się zda
wało, że wytępił do szczętu tyle nienawistne imię 
chrześcian (odium generis kumani), i dla tego stawiać 
kazał słupy na znak zwycięztwa, z napisem: piane 
exstincto nomine christiano. Ale nie daj tego B oże! 
Wierzymy mocno, że schizma mimo wszystkich wysi- 
leń i najokrutniejszych środków, na jakie się zdoby
wało niegdyś pogańskie barbarzyństwo, nie dojdzie 
do zamierzonego kresu i wyzna, że na próżno praco
wała: in vanum laboravit.

Najświeższym dowodem barbarzyństwa tego rzą
du jest wyrugowanie z Rytuału rzymskiego języka 
polskiego, a zastąpienie go językiem rosyjskim, a nad
to jeszcze zamiar przełożenia książek katolickich do 
nabożeństwa i katechizmów na język rosyjski. Któż 
nie widzi od razu jaki gwałt tu się dzieje osobom, 
co nie znają urzędowego języka, a które stanowią 
ogromną większość?*) Oto wiadomość o tej spra
wie, którą znajdujemy w Dzienniku warszawskim.

,, W il. Wiestn. donosił ju ż  o projekcie w yłączenia tek s tu  
polskiego z rzym sko - katolickiego R ituale sacram entorum  , po
dług k tó rego  księża  adm in istru ją  S ak ram en ta  św. ludności ru- 
sk o -k a to lick ić j, oraz zaprow adzenia natom iast tek s tu  ruskiego 
(ma znaczyć rosyjskiego), przy w ydaniu  nowego ry tuału  zam ie
rzan o  wyłączyć dotychczasow y z uży tk u  w sem inaryack rzym 
sko-kato lick ich  i pom iędzy księżm i gubern ii p ó łnocno-zacho
dnich. P ro jek t ten  przedstaw iony był do decyzyi m inista spraw  
w ew nętrznych i zakom unikow any^ został tak że  prokuratorow i 
naczelnem u św iętobliw ego sy n o d u , do k tó rego  udaw ał się ró 
w nież były jen e ra ł-g u b e rn a to r h rab ia  Baranów, k tó ry  upraszał 
o op in ią  św iętobliw ego synodu co do obudzonćj p rzez  jego  po
p rz ed n ik a  kwestyi zastąp ien ia  w kościołach p rzy  nabożeństw ie 
ję z y k a  polskiego przez* język  rusk i. W  sierpn iu  r. b., donosi 
obecnie taż  g a ze ta , m inister spraw  wewnętrżych zawiadomił, 
ż e  podziela zdanie co do użyteczności nowego w ydania ry tuału  
rz y m sk o -k a to lic k ie g o , z zastąpieniem  w nim jeżyka  polskiego 
p rz ez  jęz y k  ru sk i, d la p rzysp ieszen ia  zaś upow szechnienia tego 
ry tu a łu  asygnuje  do  rozporządzen ia  głównego naczelnika kraju  
su m ę na druk  2000 egzem plarzy  ry tuału  i na bezp łatne  n astę
p n ie  rozdanie  go we w szystk ich  parafiach rzym sko-kato lick ich  
w gub ern iach  p ó łn o cn o -zachodn ich . Jednocześnie  procurato r 
naczelny zaw iadom ił ze swej strony, że  zaprowadzenie języka  
ruskiego w nabożeństwie w kościołach rzym sko-kato lickich , zda
niem świbtobliwego synodu, zależy  od m inisterstw a spraw  we
w n ę trzn y ch , k tórem u podlegają  w szystk ie obce w yznania w

*) T o  co mówimy, m ówim y w przypuszczeniu , że w R ytu
ale tłom aczą na  ję z y k  rosyjski to, co do tąd  było po polsku. 
R zecz jeszczeby się inaczćj przedstaw iała , gdyby łacińskie for
m uły przy  adm inistracyi Sakr. zastąpiono rosyjskiem i.

granicach R osy i, i że co do zezwolenia na to zaprowadzenie, ja k  
również na wydanie w język u  ruskim  katolickich książek do na
bożeństwa i innych używanych podczas nabożeństwa, nie ma p rze
szkód ze struny synodu, z zastrzeżeniem  a to l i , aby w szystk ie ta 
kie k s ią ż k i . przed ich wydrukow aniem  , uległy ja k  najściślejszój 
cenzurze. Obecnie przy  zarządzie głównego naczelnika k ra ju  
pracuje ju ż  nad przek ładem  ry tuału  osobna k o m isy a , do sk ład u  
k tó re j wchodzi m iędzy innem i jedna osoba duchowna w yznania 
rzym sko-kato lickiego. K om unikujem y przy  tćj sposobności w ia
dom ość, że ukończony zo s ta ł obecnie a ru k  k ró tk ić j , oddzielnej 
od ka tech izm u , książk i do nabożeństw a podług ob rządku  rzym 
sko kato lickiego w języku  ru sk im , do uży tku  w szkołach o k rę 
gu naukow ego w ileńskiego, w tćj liczb ie  i w szkołach elem en
tarnych ; wydany zaś niedaw no katech izm  wraz z książką  do 
nabożeństw a je s t  tak  poszukiw any na w szystkie strony, że po
stanowiono wydać drugą edycyą. W ten  sp o so b , głów na p rze
szkoda do zupełnego usunięcia ję z y k a  polskiego z p rak ty k i 
religijnej ru sk ich  k a to lik ó w -rz y m sk ic h , ja k a  m iała być p osta 
w iona , podług pogłosek , ze stro n y  św iętobliwego sy n o d u , zo
sta ła  obecnie usun ię ta  stanow czo; pozostaje p rzeto  p rzy stąp ić  
do p rzek ładu  najbardzićj używ anych obszernych  książek  do 
nabożeżstw a, hymnów śpiewauych przy nabożeństw ach dodatko
wych i kazań wzorowych do uży tku  księży rzym sko-kato lickich . 
S łow em , zaprow adzenie ję z y k a  ruskiego jednocześnie we w szy
stkich kościołach parafii rzym sko-katolickich  w cesarstw ie p rze
sta je  być kw estyą, a  s ta je  się czynnością, urzeczyw istn ien ie  
k tórćj nastąp i w przyszłości mnićj więcćj dalek ićj. N aturaln ie, 
że dozwolenie używ ania ję z y k a  rusk iego  w nabożeństw ie rzym - 
sko-katolickićm  uwarunkowyw a także  dopuszczenie tegoż języ k a  
bez przeszkody  i w nabożeństw ach innych w yznań obcyeh.“  

Nad powyższem doniesieniem Dziennik poznański 
czyni kilka uwag. Najpićrw wykazuje, jak dalece 
przez rozporządzenie to wieje duch namiętności ru- 
syfikacyjnej. Słusznie i bardzo prawdziwie pisze na
stępnie Dziennik:

M oskwa, n ieograniczając się  na rusyfikaeyi K ościoła k a to 
lickiego pod względem językow ym , ubezp iecza się  zarazem  
przeciw  możności jeg o  oddzia ływ ania  na sum ienia wyznawców 
schizm y. Cały sens, cały organizm  w ew nętrzny i zew nętrzny 
K ościoła ka to lickiego polega na  jeg o  spójni z g łow ą jego w 
R zym ie, na ciągiem  i bezprzeszkodnćm  obcowaniu ze Stolicą 
A posto lską. P rzerw anie  tej spójni, postaw ienie obok głowy 
rzym skiej innćj głowy poza rzym skićj, przem azuje definicyą Ko
ścio ła kato lick iego  a w znosi n a  jego m iejsce in sty tucyą  społe- 
czno-religijną, z rzeczyw istym  Kościołem  katolickim  nic w spól
nego nie m ającą. K tóż zaś według pom ienionego co dopiero 
rozporządzen ia  w ystępuje w charak terze  władzy, zab ier jącej 
ja k o  najw yższa in staneya  głos w sprawach Kościoła ka to lick ie
go? Otóż tak  nazwany Świętobliwy synod Petersburgski, instytu- 
cya za pom ocą k tórej car P io tr wyłamał się  w ygodnie z wszel- 
k ićj współki z 'K ościo łem  obrządku  W schodniego ; in sty tu cy ą , 
za pomocą której stw orzył rzeczyw iście osobną relig ią carsko- 
m oskiew ską; in sty tucyą , w której zas iad a ją  obok nielicznych 
teologów carsk iego  autoram entu  wojskowi przy szpadach  i w 
m undurach; in sty tucyą  wreszcie, mimo takiego sk ładu  ta k  m ało 
sam odzielna, iż w szelk ie jć j uchwały i postanow ienia bez w y
raźnego zatw ierdzenia carskiego nie m ają żadnego znaczenia. 
O tóż tedy  ten  Świątobliwy synod, jak o  ostateczna insty tucyą w  
spraw ach K ościoła katolickiego, zaw iadam ia m in istra  spraw  
wewnętrznych, „k tó rem u  podlega ją  w szystkie obce w yznania 
w granicach R ossyi,“  przez usta  swego Oberprokurora, (n. b. 
nazw a oficyalnaj, że  co do zezw olenia na zaprow adzen ie  j ę z y 
k a  ruskiego do obrządków  K ościoła katolickiego, ja k  również 
na wydanie w jęz y k u  ruskim  kato lick ich  książek  do nabożeń-



stw a i innych używanych podczas nabożeństw a nie m a p rzesz 
kód ze strony  synodu, z zastrzeżeniem  ato li, aby  w szystkie t a 
kie książki, przed  ich w ydrukow aniem  uległy ja k  najściślejszej 
cenzurze. Otóż klauzula, k tó ra  w aruje bezpieczeństw o schizmy 
od wszelkiego wpływu tego szczególnego i osobnego rodzaju  
katolicyzm u. „Najściślejsza cenzura'1 kom isyi, w którój skład 
wchodzi nader to leranckie , je d n a  osoba duchow na w yznania 
rzym sko-kato lick iego ,“ będzie czuw ała nad popraw nością m os
kiew skiej edycyi ry tu a łu  i książek  m odlitw y katolickich a n ie
wątpliwie p o sta ra  się  o p rzy k ład n ą  zgodę tych podręczników  
ka to lickiego nabożeństw a z wszelkiem i wym agalnościarai carś- 
ko-petersburgsk ie j w iary. W ja k ie j postaci wyjdą dogm at i 
praw dy Kościoła kato lickiego z owego przerobu  kom isyi syno
dalnej, niewiadomo naturaln ie, ale ty le pew na, źe nowy ten  o- 
labora t, me będąc kato lickim , będzie ty lko  jak im ś nowym Zw o
dem Zakonów  d la nowego utworu, k tó ry  Moskwa przez dziwną 
iron ią  pozw ala sobie nazyw ać „K ościołem  w yznania rzym sko- 
kato liek iego .“

Zaiste! powtarzamy za Dziennikiem, obłudne zarę
czenie pamiętnego Okólnika Gorczakowa z dnia 7 stycz
nia 1867: „iż tolerancya religijna leży zarówno w za
sadach, ja k  tradycyach państwa rosyjskiego,“ nie mo
gło się doczekać i charakterystyczniejszej ilustracyi.

KORESPOMDENCYJE.
* Lyecezya Przemyślska.
Dowiaduję się, że p. Frankowski, naczelnik mia

sta  Przemyśla, otrzymał przez ks. Nuncyusza Breve 
nadające mu order św. Grzegorza. Tern odznacze
niem chciał Ojciec św. wyrazić swe podziękowanie 
dla całego miasta, a osobliwie powinni tern uznaniem 
papiezkiem być uszczęśliwieni Ci, którzy wznieśli na 
radę, aby reprezentantowi Namiestnika Chrystusowe
go zgotować godne i uroczyste przyjęcie w tym s ta 
rodawnym grodzie. Zasługa ich zapisana w księdze 
żywota, a doczesna nagroda w ozdobieniu przez Oj
ca świętego ich naczelnika i prezesa rady.

Obecne Ministerstwo W iedeńskie zamiast szcze
gólnie pilnować finansów, zajmować się kwestyą obro
ny państwa, i pracować nad zaspokojeniem słusznych 
żądań pojedyńczych krajów i narodów", tworzących 
A ustryą przedlitawską, nieustannie przemyśliwa tylko 
nad tern, jakby  Kościoła katolickiego prawa ukrócić- 
i wpływowi jego  tamę położyć. Der S taat, to bós
two stare  dusz ludzkich i krwi ludzkiej chciwe, wciąż 
ich niepokoi i zagrzewa do nowych napaści na Koś
ciół, który je s t strasznym rywalem, bo naucza o go
dności człowieczeństwa, i niepozwala cofać się ludz
kości do rządów i form spółeczeńskich, pod któremi 
jęczała wówczas, kiedy cudzołożne bogi odbierały 
cześć na Kapitolu i Olympie. Do mnóstwa trudności 
które Kościołowi przez nowego kroju ustawy spra
wiono, przybywa nowa, a tą  je s t  rytualna u nas. W 
Czerniowcach podobało się dwóm osobom obrządek 
łaciński zmienić na ruski, i tę  zmianę oznajmiły przed 
politycznym urzędem, który przyjąwszy do wiadomości 
ich oświadczenie, zawiadomił o ich przejściu dotyczą
cego proboszcza. Remonstracye przeciwko temu po
stępkowi urzędu cywilnego oparły się aż o Ministe- 
ryum, k tóre dekretem z d. 28 sierpnia L. 6728 oznaj
miło, że przepisy Ustawy interkonfessyjnej m ają być 
także stósowane do przejścia z jednego obrządku do 
drugiego. Mimo tej uchwały postanowili ks.ks. Me
tropolici tu tejsi zrobić jakby ad melius informandum 
Ministrum liberalnego kultu, alias indiferentyzmu i 
oświaty arcyliberalnej, przedstawienie w tym celu, 
aby pan Minister, poznawszy, że sprawa obrządkowa

je s t czysto wewnętrzną sprawą Kościoła, nie mieszał 
się do jurysdykcyi, jego  i zakazał urzędom odbierać 
podobne oświadczenia od stron do zmiany obrządku 
skorych. Przypominano p. Ministrowi, który istotnie 
pokazuje, że ma krótką pamięć, na palladium nowej 
ery, na Grundgesetze, według których każda prawnie 
uznana korporacya religijna ma zabezpieczoną wol
ność rządzenia się w sprawach religijnych według 
praw  swoich. W skazano na ogromne zamieszania i 
krzywdy, które z dowolnej zmiany obrządków wyni
kną, a które mianowicie ważność małżeństw narazić, 
obowiązki konkurencyjne do kościelnych i plebańskich 
budowli zniweczyć, i ogromnej agitacyi pole otworzyć 
mogą.

Przez taką dowolność zakwestyonowanąby zos
tała przynależność do pewnćj parafii nietylko poje
dyńczych osób, ale i całych gmin, a zatym upadłaby 
w wielu miejscach organizacya parafii, a tern samem 
wykonanie jurysdykcyi stałoby się dla plebanów' nie- 
możliwem. Pewna jest, że p. Minister uznałby słu
szność i ważność tego przedstawienia, gdyby miał 
przekonanie o potrzebie autonomii kościelnej dla ła
du i pożytku społecznego. Aleć tak  nie je s t. P an  
M inister stoi na polu wręcz przeciwmem tej zasadzie, 
k tóra w państwach rzeczywiście konstytucyjnych we
szła w życie, a jedynie tam je s t  zaprzeczaną gwał- 
townemi środkami, gdzie masoni i rewolucyoniści dy
ktują ludom prawa. W ydrzeć narodom dobrodziejstwa 
płynące z Kościoła katolickiego, odwrócić ich od 
świętej krynicy, z której czerpać mogą tyle zbawien
nego światła, mocy i lćkarstw a na urządzenie, wzmo
cnienie i ukojenie społecznych stósunków, oto jaw na 
tendeneya rządów rewolucyjnych. Słuchaj ustaw 
państwowych, a o Boga, o wiarę i sumienie nie py
taj ; zresztą pod tym względem zostawiamy ci wol
ność zupełną, byłeś praktykując przyjętą w tej mie
rze zasadę, nie wszedł w kollizyą z paragrafam i us
tawy. W ątpić zatem trzeba, aby p. Minister uwzględnić 
raczył remonstracye ks.ks. Metropolitów, bo zasadą 
Grundgesetzów je s t  wolność pod względem religijnym 
dla jednostek, a nie dla korporacyi. a tym mniej dla 
Kościoła katolickiego. Nie zaboli go głowa o waż- 
ność małżeństw, bo przecież są urzędy, aby dla do
godzenia eamowoli szmatą prawności pokrywały zwią
zki, których Bóg i Kościół nie uznaje. Nie strapi 
się o upadek kościołów i budynków plebańskich, bo 
wychodzi z zasady, że postawią je  ci, którym potrze
ba kościoła i kapłana. Nie lęka się o organizacyą 
parafii i o wykonywanie jurysdykcyi duchownej, bo 
upadek tych rzeczy nie wpływa na podatki i rekru- 
tacyą. Byle organizacya urzędów stała i bez prze
szkody funkeye odprawiała, to reszta należy do pod
rzędnych spraw.

Lecz kościelna władza może się obejść bez tego 
czy p. Minister zechce cofnąć powyższą uchwałę lub 
nie. Dekret Konwencyi z 6go października 1863 r. 
może uledz modyfikacyom, któreby najsłuszniejszym 
częstokroć życzeniom i błaganiom wiernych zadosyć 
uczyniły, i niezapędziły nikogo do urzędu polityczne
go w celu zawarcia tam związku nicmałżeńskiego. 
W  czasach obecnych, w których cieszyć się trzeba, 
że ktoś pragnie chwalić Pana Boga według obrządku 
łacińskiego, niepodobna stawiać mu nieprzezwycię
żonych trudności do upragnionćj zmiany i cisnąć go 
w obrządku ruskim. I  przeciwnie, niepodobna je s t
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w tych czasach zmuszać częstokroć jedyną w całój 
rodzinie obrz. rus. osobę, aby należała do obrządku 
łać., którego praktyk albo niezna, albo dla wielkiej 
często o milę i dwie odległości od p a ra f: kościoła 
wykonywać nie może. Powiedziałem, że Dekret 
wspomniony stawia przejściu z obrządku na obrzą
dek nieprzezwyciężone trudności; tyczy się to zmia
ny obrządku ruskiego na łaciński. Albowiem czyni 
tę zmianę zawisłą od właściwego Biskupa a potym 
od Ojca św. Moglibyśmy dowieść autentycznemi a- 
ktami, że z ruskiego Konsystorza ani jedna strona 
prosząca o wypuszczenie do łać. obrz. nieotrzymała 
odpowiedzi nietylko przyzwalającej, albo przeciwnej, 
ale żadnej. Jeżeli zaś udała się do Rzymu, naten
czas odsyłano sprawę do Biskupa łać. z poleceniem, 
aby się porozumiał z rusk: Biskupem. Ten bowiem 
na podobne zapytania z Rzymu przychodzące nie ra 
czył odpowiadać. A skoro niedawał odpowiedzi Rzy
mowi, gdzież podobieństwo, aby ją  dał swemu kole
dze? Do dzisiaj napróżno oczekują strony na rezo- 
lucyą swych błagań, aby im wolno legalnie należeć 
do obrz. łać. — Jedne wołają, że nie umieją i nie- 
zdołają się nauczyć na starość ruskiego pacierza i 
zrozumienia liturgii cerkiewnej, drugie, że nieprawnym 
sposobem ockrzcone zostały w obrz. ruskim, inne że 
się boją do niego należeć, bo ksiądz pozaprowadzał 
schyzmatyckie obrzędy i nieustannie wygaduje na 
obrz. łać., znowui inne mówią, że od maleńkości cho
dzą do kościoła łać. bo im do cerkwi daleko, bo tam 
ksiądz ruski ledwie co trzy tygodnie przyjeżdża na 
nabożeństwo. A proszę wiedzieć, że to nie są ludzie 
z inteligencyi tak zwanej, ale prostaczkowie. W r. 
1866 wieśniacy ze wsi Golce prosili, aby ich przyjęto 
na obrz. łać. Według dekretu konwencyji odpowie
dziano im, ażeby się naprzód udali z prośbą do rus. 
księdza Biskupa. Oczywiście, że ich zbyto milcze
niem-. Dziś dowiedziawszy się o jakiejś ustawie mię
dzywyznaniowej pozwalającej zmieniać wiarę, udali 
się do powiatowego urzędu z prośbą, aby o przejściu 
ich do obrz. lać. uwiadomił rusk, proboszcza. Natu
ralnie, że łać. proboszcz będzie się obawiał przyjąć 
ich bez wyższego zezwolenia. I cóż z tego będzie? 
Wobec politycznej władzy będą uważani za łacinni- 
ków, wobec kościelnej za rusinów. Trudno im zre
sztą wytłumaczyć, że tylko przejście na inna. wiarę 
je s t prawem świeckim dozwolone, ponieważ ruski lud 
ma to samo pojęcie o obrządku co i o wierze. Nau
czył się tego od swoich księży, którzy obrzucając bło
tem nasz obrządek zawsze mówią: „To polska wira.“ 

Przejście z łacińskiego obrządku na ruski nie- 
podlega żadnym trudnościom ponieważ ogromna wię
kszość ruskiego kleru faktycznie nie uznaje Dekretu 
konwencyi. Według jego pojęć Rzym nie ma prawa 
stanowić coś w sprawie wschodniej cerkwi, tak jak  
niemiał według nich prawa nasyłać wikaryusza Apo
stolskiego w miejsce ks. Biskupa. — Zresztą ducho
wieństwo' ruskie zawsze utrzymuje, że my wszyscy 
nieprawnie należymy do obrz. łać., bo przodkowie na
si byli rusinami. Z kary suspenzy na przekraczają
cych niektóre punkta konwencyi, śmieją się ci pano
wie, a przykładu jeszcze nie było, żeby konsystorz 
ruski ukarał winowajcę bodaj jednego. Nawet ks. 
Arcybiskup Sembratowicz je s t w tym względzie bar
dzo pobłażliwym, i zdaje się mieć to przekonanie, 
że Polacy są prześladowcami cerkwi, bo daje wiarę

relacyom takich ludzi, którzy dawno sercem, jak  do
wodzą ich czyny, od Unii odpadli. Jeśli tedy Dekret 
Konwencyi utrudniając przejście z obrz. ruskiego na 
łaciński zadaje moralne boleści tylu wiernym, jeśli 
kler łaciński zachowuje go, a ruski nim pomiata, je 
śli przez ten dekret zrównane zostały obydwa obrz. 
czemu — godzi się zapytać — niema być zostawiona 
wolność jednorazowego przejścia z jednego obrządku 
na drugi, albo czemu Biskup, do, którego jurysdykcyi 
wpraszają się ludzie, nie ma mieć władzy, dla słusz
nych przyczyn, które sumienie jego uzna za dostate
czne, przyjąć ich, i o tern zawiadomić swego kolegę? 
Prawda, że przed wyjściem Ustawy małżeńskiej i 
międzywyznaniowej, można było o tym dysputować, 
ale dziś dysputa owa nie na czasie, bo sprawiedliw
sza jes t przed Bogiem, przyjęciem do obrządku o- 
chronić człowieka od zapędu do ślubu cywilnego i 
uratować duszę jego. Rzym, jako Matka rozmaitoś
cią obrządków ozdobiona, mając głównie na sercu 
pielęgnowanie ich, staje wszędzie i zawsze jak  Mat
ka i Piastunka w obronie każdego z nich, a miano
wicie ruskiego. Największym dowodem pieczołowito
ści o tym obrzędzie jest Dekret konwencyi wspomnio- 
nej. Chociaż niewyrzekł odstąpienia od zasądy, we
dług której obrządek łaciński będąc obrządkiem 
Matki i Mistrzyni Kościołów, wyższym jes t od rus
kiego, jednak faktycznie zrównał ich, znosząc zasadę 
że kto raz opuściwszy obrządek ruski przeszedł do 
łacińskiego, temu powrót do ruskiego je s t zabronio
ny. Niechże teraz po takiem zrównaniu okaże się 
żywotność i siła jednego i drugiego, niech będzie 
wolne przejście z ruskiego na łaciński i odwrotnie, 
rozumie się nie nagle, nie dowolne, ale od rozsądku 
Biskupa, do którego obrządku kto przejść pragnie, 
zawisłe; a natenczas nie będziem się obawiać u- 
chwal ministeryalnycli, i nie damy okazyi świeckim u- 
rzędom wdzierania się w rządy wewnętrzne Kościoła. 
Jeden wzgląd tylko mógłby Stolicę Apostolską po
wstrzymać od zniesienia lub modyfikacyi Dekretu 
Konwencyi, a tym jes t obawa, że Rusini podniosą 
krzyk w gazecie „Słowo“ i w pokrewnem dziennikar
stwie moskiewskiem na oddanie swego obrządku na 
diskrecyą Polaków, że ten krzyk odwróci od Unii 
innych schyzmatyków, których nawrotu do jedności 
oczekuje. Przypuściwszy ten wypadek, możemy być 
pewni, że natenczas powstanie chaos daleko szkodli
wszy dla sprawy Kościoła, aniżeli faryzejskie narze
kania Świętojurców, którym polityka wszechsłowiań- 
ska Katkowa zwraca głowę. Łacińskie albowiem 
duchowieństwo będzie zmuszone tak samo łamać kon- 
wencyą w interesie zbawienia dusz wiernych, jak  o- 
becnie łamie ją  duchowieństwo ruskie w interesie 
dochodów swoich i polityki swojej. Nie na to jest 
wydany Dekret Konwencyi, aby wierni musieli ucie
kać się do ślubów cywilnych, albo żyć w indiferen- 
tyzmie, a zatem nikt sumienia swego nie obciąży, je 
żeli przekraczając go zapobiegnie podobnym krokom 
rozpaczliwym. Wszak odpowiedniej jes t duchowi 
prawa kościelnego, aby wierni mieli pasterza, które
go słuchać chcą, aniżeli takiego, od którego odeszli, 
a który i w obec świeckiego Urzędu niemoże ich za- 
stępywać i pomagać im swoją jurysdykcyą i powagą. 
Myśli tu wyłożone podziela duchowieństwo Przemyśl- 
skićj dyecezyi, które znając dokładnie ruskiego kle
ru pretensye przez świętojurską politykę i moskiew-
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skie „Słowo“ obudzone, widząc zuchwałe targanie 
się jego  na obrzędy cerkiewne, patrząc na propogan- 
dę obrządkowi łać. z tytułu, że je s t  obrządkiem Po
laków, najnienawistniejszą, dobrze wiedziało, że De
k re t Konwencyi będzie tylko m artwą literą dla rusi- 
nów, z tego powodu narzekało i narzeka na tę 
Konwencyą, ze jednej stronie związała ręce, a u dru
giej niepotrafiła zjednać sobie posłuchu. Owszem i 
świętojurcy zżymali się na tę Umowę przyznającą w 
obec ich działań i planów rusyfikalnych jakieś p ra
wa łacińskiemu obrządkowi. —

P. G iskra zrobił księżom w całój Austryi cieka
wą niespodziankę. Oto jednym pociągiem demokra
tycznego pióra swego porobił z nas urzędników sta
nu cywilnego do prowadzenia ksiąg m etrykalnych, 
pomimo, że krom związków cywilnych z gwałtownej 
potrzeby, ustawa o obowiązkowych cywilnych mał
żeństwach jeszcze wprowadzoną nie jest. W krótce 
nadeślę Wam dotyczący okólnik, który z polecenia 
pana M inistra Urzędy powiatowe rozesłały księżom 
proboszczom.

A  Z dyecezyi Przemyślskiej 26 października.
Wiadomo już, że od dawna w dyecezyi naszój za

rzucone kongregacye znowu przywrócono. Najprzewie- 
lebniejszy Biskup nasz ogłosił list pastćrski o kongre- 
gacyach i zdawało się z treści jego, że ta, aczkolwiek 
nie wszystkim potrzebom zaradzająca, wszelako — by
leby należycie przeprowadzona — dobroczynna instytu- 
cya kościelna, z góry w życie przeprowadzoną została, 
kiedy ku niemałemu zdziwieniu dowiedzieliśmy się z ko- 
respondencyi Przemyślskićj, że zawisła ona od dobrśj 
woli Dziekanów, którzy o nią prosić powinni. Tryb ten 
według mego mniemania nie odpowiada praktyce ko- 
ścielnćj, i nie wyklucza obawy, aby się nie znalazły de
kanaty, które bez kongregacyi obchodzić się zechcą, a 
przecież wobec nieprzyjaznćj względem Kościoła po
stawy rządu naszego i srogich liberałów niemieckich i 
swojskich napaści, potrzeba nam spójniejszśj łączności, 
gorliwszćj i zgodnój pracy, zwłaszcza, że o obałamuce- 
nie pojedynczych nie trudno, jakoż są , co bez zawodu 
nie w złej myśli, lecz nieprzezornie do szkodliwych kro
ków popchnąć się dali. Dosyć będzie wspomnieć o ka
płanie, członku Rady powiatowśj, który wniósł i prze
prowadził przyłączenie gmin całego powiatu do krakow
skiego towarzystwa przyjaciół oświaty, którego kosmo
polityczny zarząd, mający w łonie swśm pastora prote
stanckiego i żyda, żadnćj nie daje rękojmi oświaty ka- 
tolickićj; jak też o księżach ze zupełnśm powołania swe
go zapoznaniem, przystępujących do wrogich Kościołowi 
zgromadzeń pedagogicznych, a nawet urzęda od nich 
przyjmujących. Takim zbląkaniom kongregacye dekanal- 
ne zapobiedz mogą i powinne, lecz potrzeba, aby się 
stały powszechnie obowiązującymi, co więcćj, z uwagi, 
że skutkiem gnębiącego, żywota kościelnego arterye pod- 
wiązującego, wiekowego systemu rządowego, przy zacho
wanych formach uroniliśmy ducha kościelnego, należałoby 
rzeczoną wskrzeszoną iustytucyą zająć się bezpośrednio, 
i dla tego, mianowicie w początkach, wysyłać na kon
gregacye dekanalne komisarzów biskupich z członków 
kapituły lub sprawy kościelne lepićj pojmujących kapła
nów z dyecezyi, jakich, dzięki Bogul wyszukać nie tru
dno. Congregatio Decanorum u was tak dobre wyda
jąca owoce, byłaby niemnićj u nas na czasie i zbawien
na. Rekollekcye wreszcie są nieochybnie najposilniej-

szym ducha kapłańskiego pokarmem, nie pojmuję atoli 
i nie widzę podobieństwa rekollekcyi dekanalnych, o któ
rych natracił korespondent Przemyślski, poniewraż i tyle 
klasztorów' i ojców duchownych nie mamy, i rozdrobnie
nie nie osiągnęłoby celu właściwego, prosimy przeto i 
spodziewamy się rekollekcyi dyecezalnych.

Po tych uwagach przystępuję, w przypuszczeniu, że 
wiadomość ta nie będzie obojętną, do opisania odbytój 
na dniu 6 i t  b. m. w Dobrzechowie kongregacyi de
kanatu Strzyżowskiego. Z wyjątkiem dwóch wiekiem i 
słabością wytłómaczonych, zebrali się w czasie oznaczo
nym wszyscy księża. Udawszy się w komżach i bire
tach procesyonalnie do kościoła, po adoracyi Sanctissimi 
Dziekan zaintonował Veni Creator, poczćm odśpiewał 
wierszyki i oracyą. Zająwszy miejsca w presbiteryum 
odmówili zgromadzeni nieszpory, kompletę i nieszpory 
za zmarłych. Następnie obrali Assesora i Notaryusza 
kongregacyi. Po niedługiój przerwie powróciwszy do 
kościoła, odmówili matutinum i laudes. Dalej Dziekan 
czytał examen conscientiae i actum contritionis, poczćm 
wszyscy odprawili spowiedź św. Nazajutrz o 6ój rano 
śpiewano nocturn i laudes, a po nich wyszedł ks. M i
gacz, pleban z Lutczy, z wotywą pro defunctis fratri- 
bus, po ukończeniu którój Dziekan z assystą śpiewał 
wotywę de Spiritu S., przez cały zaś czas księża przy 
bocznych ołtarzach odprawiali Msze św.; odniósłszy na 
koniec Sanctissimum do zakrystyi, udali się wszyscy na 
wspólne śniadanie. Po upływie pół godziny usiedli przy 
stole w kościele przygotowanym i nastąpiło czytanie ko
lejne wyrobów pytań przez Dziekana naprzód przezna
czonych. Rozprawy nad I. pytaniem o potrzebie i po
żytku kazań dogmatycznych, spowodowały do zobowią
zania się wszystkich miewania nauk o najważniejszych 
św. wiary naszćj dogmatach. Rozprawy o zachowaniu 
według starodawnego zwyczaju Piątków, i o bractwach 
wstrzemięźliwości wcale żywo prowadzone, zakończono 
uchwałami o wyjednanie instrukcyi, jeżeli być może dla 
całćj prowincyi, z wyraźną uwagą, że pozwolenie uży
wania nabiału stałoby się zgorszeniem dla ludu; i o ka
noniczne zaprowadzenie u nas Bractwa Wstrzemięźliwo
ści, dotychczas bowiem istnieją tylko towarzystwa. Roz
biór pytania o kanonicznej benedykcyi małżeństw wy
jaśnił przekonywająco, że ślub powinien poprzedzać Msza 
św. pro sponsis, jakoż wszyscy zobowiązali się, ile mo
żności po ślubie, zawsze odprawiać namienioną Mszą ś. 
i w nićj nowożeńcom udzielać benedykcyi. Ostatnie py
tanie o postępowaniu z relapsaryuszami dokładnie wy
pracowane, podało wielce pożyteczne spowiednikom wska
zówki. —  Załatwiwszy ważny wyborów przedmiot, na 
wniosek ks. Dziekana postanowiono udać się z prośbą 
do Najprzew'. Biskupa o zaprowadzenie domu dla Eme
rytów, którego brak parafiom niekiedy znaczne pod wzglę
dem duchownym przynosi szkody, a księży o siłach star
ganych lub kalectwem nawiedzonych na ostateczną naraża 
nędzę. — Dalśj z uwagi, że niedawno powstałe u nas 
zgromadzenia pedagogiczne — owoc oderwania szkoły 
od Kościoła — wrogie względem Kościoła zajęły sta
nowisko, że kapłani z powołania bozkiego będąc nau
czycielami, nie mogą od żadnego zgromadzenia ani wła
dzy świeckićj osobnego przyjmować mandatu nauczania, 
zaczćm którzy z owemi łączą się zgromadzeniami, zapo
znają posłannictwo swe, onemu uchybiają i Kościołowi 
krzywdę wyrządzić mogą; że zgromadzenia rzeczone 
czując się bez nas słabemi, pragną wpływy duchowień
stwa wyzyskiwać do celów, którym przeszkadzać obo-
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wiązkiem naszym, że księża stanowiąc osobne ciało, 
którego głową Biskup, bez wiedzy i zezwolenia tegoż 
nie powinni stawać się członkami innego ciała, wreszcie 
że niektórzy kapłani nierozważnie lub poklaskiem świa
towym uwiedzeni, do tych zgromadzeń już weszli; kon- 
gregacya na wniosek ks. Dziekana uchwaliła, żadnego 
zgoła w tych zgromadzeniach nie brać udziału i prosić 
Najprzew. Biskupa o ostrzeżenie całego duchowieństwa 
i przywołania do posłuszeństwa i spójni kanonicznśj 
z pasterzem swym.

Po rozpatrzeniu się jeszcze w innych mniejszych 
doniosłości wnioskach, Dziekan w języku łacińskim do 
zebranych przemówił braci. W mowie swćj gęsto P i
smem św. i Ojcami św. przeplatanćj i okraszonćj, przy
pomniał on, że przeznaczeniem kapłanów praca, nie zaś 
wczas lub używanie, że pracą ich główną opowiadanie 
w kazaniach, konfesyonale, katechizacyach i pouczaniu 
pojedyńczych słowa Chrystusowego, że o zaniedbujących 
się w tćj mierze rzekł prorok: Maledietus qui facit opus 
Domini fraudulenter“, a św. Leo: Qua conscientia prae- 
stitum sibi saeerdotii honorem vindicant, qui pro anima- 
bus sibi creditis non laborant. Wspomniawszy, że Ko
ścioła św. powszechnie w tych czasach trapionemu i u 
nas niemałe zagrażają niebezpieczeństwa, gdyż ustawy 
rządowe sprzeciwiają się nauce, prawom i powadze je 
go, gdyż, nad czćm jeszcze moenićj ubolewać wypada, 
i u nas nieprzyjaciele Kościoła najzgubniejsze za po
mocą dzienników rozsiewają zdania, nadto mamy mnó
stwo zgoła we wierze obojętnych, którzy będąc martwe- 
mi Kościoła członkami nie budują, lecz psują, lud zaś 
nasz nie posiada ni utwierdzonśj, ni oświeconój wiary, 
zaczśm lękać się trzeba, aby nie dał się uwieść, zwłaszcza, 
gdyby jego namiętnościom i żądzom śluzy otworzono, 
dotknąwszy, że my wprawdzie każemy, upominamy, kar
cimy, ale słowa Bożego mało nauczamy, za czćm po
szło, że justitiam Dei ignorantes et suum statuere quae- 
rentes, justitiae Dei non sunt subjecti, zagrzał do pod- 
wójnćj i usilnej pracy, mianowicie do wyrabiania i ucze
nia się na pamięć kazań, do oddawania się naukom te
ologicznym, modlitwą zasilanym, gdyż jak ma św. Hie
ronim: „Nihil nobis prodest omnis eruditio, nisi scientia 
Dei coronemur“, do gruntownego wykładania prawd do
gmatycznych, gdyż rzeczą dowiedzioną, że księża, któ
rzy sami w naukach dogmatycznych nie są mocni i w 
nich owieczek swoich nie utwierdzają, niezmierne Ko
ściołowi wyrządzają szkody; upomniał, abyśmy szczegól
nie w obecnym czasie niegodziwym jęli się sumiennie 
pracy, a unikniemy nudów, na które siebie samych oska
rżając, narzekamy, Bóg zaś najmiłościwszy, który chce 
aby wszyscy zbawionymi byli, nie poskąpi nam błogo
sławieństwa swego, i ujrzemy na własne oczy najzba- 
wienniejsze owoce trudu naszego, który bardzo wielka 
W niebie otrzyma zapłatę, i nie będziemy się lękać poci
sków nieprzyjacielskich, które nas nie dosięgną, gdyż 
Bóg, jako źrenicę oka, strzedz nas będzie. Tutaj poło
żył nacisk na słuchanie spowiedzi św. temi słowy: in 
s. tribunali praesto est illa messis magna, de qua am- 
Plissimos animarum manipulos Deo sumus illaturi, mo
do non numeraverimus, quot absolvimus, sed quot legis 
divinae lumine illustrati, de peryerso opere suo poeni- 
tentiam agentes, emendati a pedibus nostris discessere. 
"y  Uczyniwszy następnie zwrot, że choćby najsumien
niejsza była praca nasza, przecież bezskuteczną pozo
stanie, jeżeli nauk naszych własnem nie stwierdzimy ży
ciem i pieczy naszój zleconym dobrym wszelkich cnót

przykładem przyświecać nie będziemy, przywiódł na pa
mięć, odwołując się do słów Pana Chrystusowych i do 
upomnienia św. P aw ła , ten wtóry nieobliczonśj wagi 
obowiązek. Wykazał, że żywot kapłański jest dla wielu 
świeckich ewangelią i artykułami wiary, dodał, że ci 
pogardzają nauką, którćj życie kapłańskie się sprzeci
wia, za nic sobie mają ołtarz, do którego kapłan bez 
uszanowania przystępuje, że słaba lub żadna wiara, 
zdeptanie przykazań bozkich i kościelnych, porzucone 
obyczaje chrześciańskie i bezpieczeństwo grzeszących z 
gorszących przykładów księży wypłynęły, że najśw. re- 
ligia nasza przez samych kapłanów skalana, u świeckich 
ludzi uchodzi za wymysł,' którym sami księża pogardzają 
i o tyle powierzchownie i wrzekomo mu służą, o ile im 
to korzyść daje, zaklął do gorącćj modlitwy o łaskę 
Bożą do żywota świątobliwego, abyśmy innych naucza
jąc, sami nie zginęli i nie stali się przyczyną potępie
nia tysiąeów dusz przenajdroższą krwią odkupionych, bo 
chociaż, jak  się wyraził, najlepsze o naszój gorliwości 
i obyczajności ma przekonanie, każdy co stoi niech pa
trzy, aby nie upadł. Zakończył zaś wezwaniem, aby
śmy zawsze mieli w pamięci upomnienie książęcia Apo
stołów: Pąseite, qui in vobis est gregem Dei, providen- 
tes non coacte sed spontanee secundum Deum, nec tur- 
pis lucri gratia, sed forma gregis facti ex animo. E t 
cum apparuerit princeps pastorum perciepietis immarces- 
cibilem gloriae coronam. Deus vero omnis gratiae, qui 
nos vocavit in aeternam gloriam suam. in Christo Jesu 
modicum passos perficiet, confirmabit, solidabitque. Ipsi 
gloria et imperium in saecula saeculorum Amen. —  Za 
mowę tę wszyscy dziekanowi podziękowali, poczćm od
niósłszy Sanctissimum i prześpiewawszy Te Deum lau- 
damus cum oratione pro gratiarum actione, zbudowani, 
wzmocnieni i na duchu odnowieni, po obiedzie powró
cili na stanowiska swoje, aby z większą odwagą i mę
stwem staczać boje Pańskie. —

—  O dbieram y z A dryanopola, od tam tejszych  
m issyonarzy 0 0 .  Zm artw ychw stańców , listy  n astępu 
jące , k tó re  czytelnicy z przyjem nością zapew ne zn a j
dą w piśm ie naszem :

Adryanopol 1 w rześnia. G dy po raz  pierw szy 
przybyłem  do M ałko-Tyrnaw y we w rześniu r . 1866, 
udałem  się  pew nego w ieczora w tow arzystw ie kilku 
B ułgarów  na  przechadzkę. Gdym przeszedł przez wiel
k ą  i bardzo  czystą wieś, liczącą przeszło 1308 domów, 
w skazali mi tow arzysze moi pagórek , leżący tuż po
de w sią ku zachodowi, a k tó ry  nazyw a się od roku 
1862 pagórkiem potępienia. W szedłszy na  to dziwne 
w zgórze, u jrzałem  u  stóp  jeg o  ku zachodowi kupę 
kam ieni, k tó re  zowią podobnież kamieńmi potępienia. 
H is to ry a  tego  p ag ó rk a  i tych kam ieni j e s t  n a s tę 
p u jąca :

W  roku  1862, p rzed  W ielkim  P ostem  przybyli 
M issyonarze kato liccy  do M ałko-Tyrnawy, a wciągu 
k ilku  tygodni udało im się przeprow adzić 414 fami
lii ze chyzmy na  łono katolickiego Kościoła. Z darze
nie to  straszn ie  ubodło tu te jszego  m etropolitę C yrilla. 
P rzyzw aw szy natychm iast z B ylskiego k laszto ru  ar- 
chim andnytę Pachom iusza, wyprawił go ze znaczną 
sum ą pieniędzy do M ałko-Tyrnawy, ażeby za pom o
cą  w rodzonej sobie wymowy złe napraw ił i tych, k tó 
rzy  p rzy ję li unią, n a  nowo z schyzmą pogodził. Pa- 
chomiusz przybył n a  m iejsce przeznaczenia w św ięta 
W ielkanocne, a  niedługo po nim zjaw ił się  A ntim os,
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poddespota (sufragan) adryanopolitańskiego metropo
lity, ażeby ostatecznie dokonać nawrócenia. Było- to 
w dzień św. Jerzego, którego obchodzą tutaj bardzo 
uroczyście. Packomiusz zaprosił mieszkańców na 
wielką procesyą, którą miał prowadzić sam Antimos 
w biskupim stroju. Zrobiono obchód z głośnemi 
śpiewami na około nosi; potem weszli na wspomnio- 
ny ów pagórek, gdzie Pachomiusz wystąpił z długą 
i wielce ostrą mową przeciw katolickiej religii, prze
ciw Papieżowi i całemu naszemu duchowieństwu, 
trwierdząc między innemi, że „lepiej byłoby dla nich 
zostać Turkami niż k a t o l i k a m i Na końcu tego pra
wdziwie piekielnego kazania z wytężonym głosem 
zawołał: „na znak więc i dowód, że gardzicie i brzy
dzicie się wiarą katolicką, i że potępiacie Papieża 
wraz z duchowieństwem jego, niech każdy z Was 
podniósłszy kamień rzuci go ku zachodowi — w stro
nę Rzymu, z głośną lub cichą intencyą: „potępiony 
Papież i wiara katolicka!“ — Pierwszy kamień w 
stronę Rzymu rzucił ktoś stojący tuż obok duchowień
stwa : kamień wyślizgnąwszy się uderzył — w bisku
pią infułę Antimosa. Ale w tej samej chwili tysiące 
innych poleciało ku zachodowi, — w stronę Rzymu, 
i spadło gradem u stóp pagórka....

Kilku jednak myślących i niewątpliwie łaską 
Najwyższego obdarzonych mieszkańców osądziło na
tychmiast bardzo surowo słowa one Pachomiusza: 
lepiejby było abyście zostali Turkami, aniżeli katolika
m i; i nie za ślepy traf oni uważali, że pierwszy ów 
kamień uderzył w infułę Biskupa. Publiczny więc 
obchód ten nietylko ich utwierdził w wierze naszej, 
lecz stał się przyczyną, że innych za sobą pociągnę
li. To też już w kilka dni potem dowiedzieli się 
Antimos i Pachomiusz, że jes t przeszło dziesięć ro
dzin, stojących odważnie przy katolickiej wierze. 
Prześladowano ich w sposób rozmaity, a najwięcej 
ucierpiał kowal Dino, obarczony liczną rodziną, któ
rego dwóch chłopców, Jerzy i Staro, odbiera obecnie 
wychowanie w naszym internac.

Prześladowanie użyźnia grund duchowny. Za 
przykładem i działaniem tej małej garstki rodzin, u- 
tworzyła się szybko cała osada katolicka, która blizko 
rok cały trzymała się bez kapłana, poczem nareszcie 
niejaki Zelażko Małko-tyrnowianin, przez nas przy
gotowany i na kapłana wyświęcony, osiadł w swem 
miejscu rodzinnem.

Pachomiusz widząc, że nie udała mu się robota, 
a wskutek tego nie mogąc spodziewać się od metro
polity Cyrilla ani pieniędzy ani zaszczytów, postano
wił sam się wynagrodzić za trudy swoje, do czego 
mu posłużyła nie mała liczba kościelnego srebra. 
Potem opuściwszy Małko-Tyrnawę, wrócił do Adrya- 
nopola, i przyjął niby to unią w nadziei, że zostanie 
naszym Biskupem. Z takim nosząc się zamiarem, 
niby skruchą przejęty w kościele naszym, w Kirsz- 
hanne, przedmieściu Adryanopolitańskiem, z tym sa
mym zapałem kazał przeciw greckim Biskupom, z j a 
kim niedawno kazał był przeciw Ojcu św. i naszemu 
Kościołowi. —

Ale niedługo potem wyszła na jaw jego kradzież 
kościelna, w skutek której został on tu w Adryano- 
polu, przez Kibrisli paszę przyaresztowany. Proces 
trwał długo i nie znalazł tu końca: Pachomiusz zos
tał przeniesiony do Konstantynopola. Chcąc się z 
rąk tureckich wydostać jako tćż i dla zemszczenia

się nad tymi, którzy go byli oskarżyli, oświadcza on, 
że je s t  zupełnie przekonany o czystej prawdzie reli- 
ligii Mochametańskiej. I oto proces wnet inną przy
brał postać i Paohomiusza wnet uwolniono. A , że 
bardzo pięknie umiał wynosić wiarę muzułmańską, 
przeznaczono go na kaznodzieję przy jednym mecze
cie w Kirklisii.

Nie jestże to widoczną karą Bożą za ono, na 
wzgórku potępienia wyrzeczone bluźnierstwo: „Było
by nam lepiej zostać Tarkami niż katolikami.“ ....

Lecz nie dosyć na tern. Podczas, kiedy poddes
pota Antimos bawił w Małko-Tyrnawie i inne zwie
dzał miejsca, metropolita Cyryl znalazł znaczną su
mę pieniędzy w jego mieszkaniu i tę sobie bez cere
monii przywłaszczył. Powstał stąd zacięty proces, 
który się tam zakończył, że Antimos został biskupiej 
godności pozbawiony i teraz zmuszony zarabiać na 
chleb powszedni ucząc dzieci w Konstantynopolu.

I owo, co znaczył ów kamień, który w biskupią
infułę Antimosa był uderzył!  Zaprawdę, dziwne
to sądy Boże.

Byłoby rzeczą stosowną i słuszną, żeby na Tyr- 
nawskim wzgórku potępienia albo raczej na tern wzgó
rzu zbawienia katolików powstała kapliczka na cześć 
Niepokalanego Poczęcia Maryi i ku pamięci teg o , 
któremu ten nowy dogmat zawdzięczamy, chcę mówić 
Piusa IX. Lecz cierpliwości, cierpliwości, aż majętni 
a razem dobroczynni i szlachetni Bracia i Siostry 
nam w pomoc przyjdą, a wtedy przed schyzmatyka- 
mi nie powstydzim się pewno tej kapliczki.

Rzecz podziwienia godna, że ręka boża w Mał- 
ko-Tyrnawdc tak strasznie tym właśnie czuć się daje, 
którzy dla katolicyzmu nieprzyjaźnie są usposobieni. 
Przed czterema laty podarowaliśmy katolikom w Mał
ko-Tyrnawie bardzo dawną kopią starożytnego obra
zu Bogarodzicy. Będąc tam w roku zeszłym widzia
łem ten obraz obwieszony różnemi przedmiotami ze 
sreb ra ; powiedziano mi, że "to są vota dziękczynne. 
Nawet schyzmatycy bogato ozdobili ten obraz. Tych 
zaś, którzy go w jakikolwiek sposób znieważają, stra
szne spotykają plagi. Pewien młody człowiek, za
cięty wróg katolików, stanąwszy raz przed obrazem, 
którego barwa niemało zciemniala, odezwał się z szy
derstwem: „Wasza Bogarodzica była w smole macza- 
na.“ — I cóż! Oto mu się twarz i usta nagle prze
krzywiły.

Małko-Tyrnawski Ekonom-Pop, czyli paroch, po
zwalał sobie nieraz lżyć Ojca św., w tym roku zwła
szcza, gdy z przestrachem spostrzegł, że stracił bli
zko trzecią część swoich parafian, bo 400 z górą ro
dzin : dzisiaj jes t on w niebezpieczeństwie życia, gdyż 
rak obrzydliwy język mu toczy.

W dniu śś. Apostołów Piotra i Pawła Biskup 
Rafał poświęcił znowu zbudowany kościół w Małko- 
Tyrnawie. Nasz O. Szymon Kobrzyński był ceremo- 
niarzem przy tej uroczystości, a w następną Sobotę, 
tj. 30 czerwca podług Juliańskiego kalendarza diakon 
Stefan, który trzy lata u nas się kształcił, został na 
księdza wyświęcony- W Błazie o trzy godziny' od 
czarnego morza postawiony przewodnikiem dusz, tam 
będzie musiał należycie walczyć przeciw czartowskim 
zdradom.

Zeszłćj Soboty późno wieczorem powrócili do 
Adryanopola z podróży missyjnój O. Szymon Kobrzyń
ski, brat Franciszek Cirer i uczeń naszego internatu
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Jerzy Dymów. Byli w Toposlarze o 16 mil ztąd, 
aby wiernych przygotować do święta Wniebowzięcia 
Maryi i wzmocnić ich Sakramentami. Podczas gdy 
O. Szymon w kościele (właściwiej mówiąc w szopie 
z jednym ołtarzem) spowiadał, brat Franciszek do 
starszych i do dzieci miał nauki i jednych jak  dru
gich przygotywywał do Spowiedzi i świętej Komunii. 
Przyniesiono także dziecko do ochrzcenia.

Dnia 27, czyli wedle tutejszego kalendarza 15 
sierpnia, to jes t w samo święto Wniebowzięcia, mie
szkańcy katolicy Toposlaru, wywdzięczając się za tę 
pracę, zaprosili naszych missyonarzy po nabożeństwie 
na obiad. Miejsce uczty obrali w lesie, gdzie w pię
knem, ocienionem ustroniu 80 osób zasiadło na zie
lonej darninie; a, że wszyscy doskonale byli przygo
towani piętnastodniowym surowym postem, więc prze
dziwnie się wydawała biesiada złożona z zupy, bara
niny, sera i owoców. Kilka ubogich rodzin i dwóch 
wygnańców czerkieskich, którzy obok drogą przecho

dzili, zaproszono do jedzenia. Katolicy w Toposlar 
są litościwsi, wspaniałomyślniej si i w ogólności bar
dziej rozbudzeni, niż insi Bułgarzy mieszkający po 
wsiach. Widząc, że do naszych wycieczek misyonar- 
skich jednego tylko mamy osiołka, rozmówiwszy się 
między sobą, oświadczyli O. Szymonowi, że mu ku
pią konia.

10 września 1868 r.
Za łaską Bożą, udało nam się w ciągu kilku 

miesięcy, dwie szkółki w Adryanopolu utworzyć: je- 
dnę bułgarską, w której mamy ośmiu internów róż
nego wieku, ad 10 do 20 lat, a przychodzą do niej, 
prócz tego, uczniowie externi z przedmieścia Kaik; 
a drugą francuzko-włosko-turecko-grecką, do której 
po większej części przychodzą sami łacinnicy. *)

W obu szkółkach uczniowie dzielą się na trzy 
klasy. Oto jes t rozkład godzin w klasie 3ój szkoły 
bułgarskiej:

Poniedzałek. Wtorek. Środa. | Czwartek. Piątek.
Z rana.

8—9
9—10 

10—11 
11—12

Po połudn.
2—3
3—4
4—5

Historya święta. 
Rachunki. 
Gramatyka bulgar. 
Język nowogrecki.

 ̂ Język francuzki. 
Śpiew europejski.

Religia.
Historya naturalna 
Rachunki z pamięci 
Czytanie.

Język cierkiewny. 
Rysunki.
Śpiew wschodni.

Ćwiczenia piśmien. 
Geografia.
Historya bulgar. 
Język nowogrecki.

 ̂ Kaligraf, łacińsk.

Historya święta. 
Rachunki. 
Geometrya. 
Kaligraf, bulgarsk.

£ Język francuzki. 
Śpiew europejski.

Religia.
Geografia.
 ̂Gramatyk, tureck. *

Język cerkiewny. 
Rysunki.
Śpiew wschodni.

Nauczyciele: Szkoła łacińska 
Szkoła bułgarska

we wszystkich trzech klasach . . Ojciec R afał Ferrigni.
klasy trz e c ić j....... Ojciec Szymon Kobrzyński.
klasy pierwszej i drugiej . . . .  Brat Bartłomiej Morawiec.

Religii i europejskiego śp ie w u ................. O. Tomasz Brzeska, Przełożony Missy i.
Języka francuzkiego . .  ............................................. O. Rafał Ferigni.
Rysunku i ka lig rafii........................................................ Br. Bartłomiej Morawiec.
Języka now ogreckiego..................................................... — — — — — —
Języka tureckiego...............................................................Pan Szekib.
Śpiewu w schodniego ........................................................ Pan Dymitrow.

Zakończę tę wiadomość kilkoma słowami o dzi-
siejszem powstaniu bułgarskiem. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że trzech rosyjskich ex-.oficcrów zajmo
wało się wciąż na Wołoszczyznie formowaniem zbroj
nych band, które przeszły Dunaj, schroniły się w 
Bałkany i z nich od czasu do czasu robiły wycieczki. 
Rząd przedsięwziął nader surowe środki dla powś- 
ciągnienia band, oraz tych wszystkich Bułgarów, któ
rzy się do nich przyłączyli. Wydaną została nastę
pująca proklamacya:
Naczelny Zarząd Vialetu Naddunajskiego do mieszkań

ców wiejskich.
Mieszkańcy!

„Podobnie jak  to było w roku zeszłym, przycho
dzą i w tym, z za Dunaju, rozbójnicze bandy, w za
miarze, by tak dobrze Turków jak  Clirześcian, któ-

chże sobie wspomną, że to sprawa przeciw Ojczyź
nie, i że dom przez to się burzy. “

„Bądźcie więc wszyscy w jedności, i jednomyśl
nie przeciw zbójcom poczynajcie, a gdy na nich na
traficie, zabijajcie ich na miejscu etc. etc.“

W miastach Wielka Tyrnawie, Śliwna, Kazanlyk 
Ruszczuk, Sora itp. powieszano lub rostrzelano wie
lu skompromitowanych Bułgarów. Nasz gubernator 
Wali-pasza powrócił wczoyaj z swojej wycieczki, w 
której objechał kraj aż do Śliwny, Sory i Filipopoli. 
Z Belgradu i Bukarestu nasyłają ciągle rozmaite o- 
dezwy podbudzające Bułgarów do zerwania się; ale 
wątpię ja, aby przyszło w istocie do rewolucyi. Buł
gar o tern nie myśli.

Wiadomości potoczne.
Duchowieństwo i nauczyciele po szkołach z wielką nie-ryeh napotkają mordować; głównym jednak ich ce- ^TechiLTw

lem jes t wywołać między auikam i i Chrzescianami dyecezalnych i historyi świętej przez W ł a d z ę  duchowna przy-
niezgodę i nienawiść." jętej dla młodzieży szkólnćjj Otóż dowiadujemy się z dobrego

„Na szczęście, między mieszkańcami naddunaj-
tt* 1 „ J ^  ̂  ___* • • _ _____1,. /  •! . „i  i

jętói
źródła,

kólnśj. Otóż dowiadujemy się z dobrego 
iż można mieć wszelką nadzieję, że H istorya święta i

skiego Vialetu najpiękniejszy panuje pokój; chcą oni 
żyć z sobą jak  bracia. A w razie, gdyby Chrześci
janie na Turka, lub naodwrót, gdyby Turek na 
Chrześcijanina po nieprzyjanielsku następował, nie-

*) Trzecia szkoła , otworzona w r. 1863 zaraz po przyby
ciu 00. Zmartwychwstańców do Adryanopola, na przedm ieściu  
Kirszlianne, po przeniesieniu M issyi w środek miasta, oddaną 
zo sta ła  B iskupow i unickiem u R afałow i.
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K atechizm y średni i m ały na 1 stycznia  przysz. r. z d ruku  u
L angiego w G nieźnie wyjdą.

— Gazeta toruńska z d. 8 b. n>. um ieściła  list z Gniewko
wa, k tóry  nas wielce zdziwił. K orespondent utrzym uje, że w 
czasie p ro cesji żałobnćj na n ieszporach w wilią dnia zaduszne- 
go nie śpiewano, jen o  po łacinie, i że dla tego  lud nie b ra ł u- 
dzia lu  w śpiew ie. Otóż musi to być om yłka, albow iem  nic nie 
przeszkadzało , aby pieśń zw y cza jn ą : Dzień on D zień  po polsku 
śpiew ano. K sięża  stosow nie do przepisów  R y tuału  śpiewają 
m odlitw y i R esportoria  po łacinie, a le  lud od stacy i do stacy i 
m oże i powinien pieśń swoją zw yczajną śpiewać, — Je s t tam  
w zm ianka i o nieszporach, otóż ty ch  S tolica A pośto lska nigdy 
i nigdzie nie pozwoliła inaczej odpraw iać jak  połacinie. T y le  
k u  objaśnieniu . Co się  zaś tyczy złośliwćj in tencyi a rtyku liku  
rozwodzić się nad nią nie będziem y.

— D nia 12 b. m. odbyła się  w Jaszkow ie  w dom u S łużeb
n iczek U. P anny  pierw sza K ap itu ła  tego  Z grom adzenia po jego 
zatw ierdzen iu  przez N ajp rz . A rcy p aste rza , k tó re  4 lutego roku  
1867 nastąp iło . K apitu łę poprzedziły  rek o llek cy e  daw ane przez 
O. W awreezkę ze Śrem u. Zebrało się  na rekollekcye i na wy
bó r Przełożonćj 80 s ió s tr  i n o w ijyatek  z naszych archidyecezyi 
i 2 ze Ś ląsku, w ybrane e lektorkam i przez Siostry w Ś ląsku 
m ieszkające . Z Galicyi e lektorki nie zjechały. — N a K apitu łę  
i  w ybór 'p rzy b y ł kom isarz A rcybiskupi ks, Koźm ian. Po od
śpiew aniu Veni Creator i po W otyw ie do D ucha św. dw anaście 
e lek to rek  wybranych stósow nie do regu ły  przez S iostry , k tó re  
już sześć la t w Zgrom adzeniu trw a ją , p rzy stąp iły  do w yboru 
Przełożonej głów nej. W ybrana została  jednom yśln ie  dotychcza
sowa zastępczyni Przełożonćj M atka E lżb ie ta  Szkud łapska. N a
stąp iło  u roczyste  Te Deum, po którem  kom isarz A rcybiskupi 
P rzełożoną zatw ierdził i Z grom adzeniu  przedstaw ił. Zaczem  
w sali ochrony w nowicyacie oddały je j wszystkie S iostry  zwy
k łą  obedyencyą przez ucałowanie ręk i. Był potem  wybór trzech  
a sy sten tek  i Przełożona zatw ierdziła  w u rzędzie  w ikaryuszki 
w Galicyi i na  Ś ląsku. Założyciel Z grom adzenia p. E dm und 
B ojanow ski znajdow ał się przytom ny uroczystości, k tó ra  cała 
z pow agą i przejęciem  przytom nych się  odbyła.

Wiadomości literackie
1) Na pam iątkę jubileuszu gostyńskiego w ydali k sięża  F ili

p in i: „ Błogosławiony żywot świętego Filipa N eriusza“, z p rz y 
daniem  nauk  jeg o  zbaw iennych i ak tów  s trze lis ty ch . Poznań, 
czcionkam i L. M erzbacba 1868, stron  48.

2) W C atanzaro, w K alabryi, w ydał T angred i de R iso b ro 
szu rk ę  pod ty tu łe m : Poche parole sul culto della  B eatissim a 
V irg in e  e le sue a ttinenze colla civilta. L a  pregb iera  sotto  qual 
tito lo  invocare M aria SSa in pro dei Polacchi. 1868. T erza  E di- 
zione. T ipografia  del P itagora . S tron  30 in 8#.

D ed ykacya  brzm i: „Ai fratelli Polacchi, raro  e  im itab ile  
esem pio di am or di pa tria , v ir tu  che em ana dal consolante pro- 
cetto  di carita , consacrato da G esń C hristo  ed in esim io g rad o  
p ra tica to  dalia diviua M ądre M aria, queste poche paroche quale 
conforto alle loro so en ture  dal Fondo delle C alabrie  1’autore 
in tito la .

W idać ztąd, że i w głębi K alabryi, ja k  i w całym  świecie 
u  katolików  spraw a uciśnionego Kościoła polskiego żywe zn a j
duje współczucie.

3) P . S tanisław  Rom an, nabyw szy d rukarn ią  po śp. P rof. 
Poplińskim , przeniósł j ą  do Pelplina, u rządził na  nowo i p o 
trzebnym  m ateryałem  uzupełniw szy, otw orzył j ą  obok k s ię g a r
n i swego ojca p. J .  Nep. R om ana. Zam ierza on się  zająć spe- 
cyalnie wydawnictwem kato lick ich  pism  i k siążek  ludowych- 
Od Nowego roku  zaczną u niego wychodzić dwa, pism a peryo- 
dyczne: „ P ielgrzym “ i „R olnik", obydw a d la  ludu k a to lick ie 
go przeznaczone. Obecnie zaś zab ie ra  się  do druku  wielkiego 
Zbioru pieśni nabożnych katolickich , k tó ry  zgrom adził ks. Keller, 
p roboszcz w Pogu tkach . P od ług  prospektu , k tó ry  m am y przed 
so b ą , będzie  ten  zb iór zew ierał 1200 najw ięcćj znanych  pieśni 
i  wyjdzie w książce o 1000 stronnicach  (grubości dwa razy  ja k  
k s iążk a  do nabożeństw a Dunina). Cena nadzw yczaj n izka 3 złp. 
za  egzem plarz nieopraw ny, 4  złp. za opraw ny. P ren u m era tę  
p rzesłać  należy aż do 1 g rudn ia  r. b. do księgarn i J .  N . R o
m ana w Pelplinie. Spodziew am y s ię , że duchowieństw o po l
sk ie  liczną p renum eratą  w esprze powyższe przedsięw zięcie.

4) W Toruniu, nakładem  F . T . R akow icza, w yszła spora 
k siążeczka: Przedmioty rozmyślań dla młodych osób w świecie ży ją 

cych. J e s t  to tłom aczenie z francuzkiego ks. Michauda. K siążek po
dobnego rodzaju  je s t  w iele i u nas. T a  przedew szystkim  dla 
dziew ic je s t  przeznaczona, i sądzim y, że czytelniczki, jeś li ty l
ko w m ateryach w niej za trartych  z a sm a k u ją , niepośledni o d 
niosą duchow ny pożytek . D ruk i pap ier dobry . D rzew o ry t: 
Ecce homo, bardzo lichy. Cena ex. 1 tal. *

5) Dzieje Starego i Nowego Przym ierza  u łożył ks. Jan Koeh
ler. Mamy przed sobą 12 wydanie poprawne, nakładem  F ry d e 
ry k a  E bbecke w Lesznie. D ziełko to ma Im prim atur kościelne. 
Ozdobiona je s t  licznem i a  pięknem i drzew orytam i i m apką  Z iem i 
św iętśj. D ruk  i papier czysty.

6) Szw edzi w Sędzinach , powieść górnoszlązka z 30)etnćj 
wojny. N apisa ł K aról M iarka, nauczyciel, 1868. A utor znany 
je s t  z k ilk u  prac  na t jm  polu i z artykulików  po różnych cza
sopism ach zam ieszczanych. Powieść n iniejsza pod względem  
języka  je s t  daleko lepsza od poprzednićj pod ty t . : I lu sy c i na 
Górn. Szlązku, wydanej nak ładem  ks. B ażyńskiego. Polecam y 
szczćrze obie te  prace jak o  przydatne  do czytelni ludowych. 
Cena ex. 5 sgr. A u to r m ieszka w Pielgrzym ow icach p. Gola- 
sowitz i u  niego w prost m ożna te  książeczki sprow adzić.

7) Postylli katolicznej większej ks. W ujka, k tó rej p rzed ruk  
rozpoczął W ładysław  Jaw orsk i w K rakow ie, wyszło już zeszjr- 
tów 10 in 4° min. P renum era tę  w ilości 8 tal. (także ra tam i) 
p rzy jm uje  jeszcze ciągle R edakcya T ygodnika kato lick iego .

8) D ługoletniśj po trzeb ie  ku rsu  filozofii zupełnego a zwię
złego zarad ził świeżo Dr. A lbert S tockl, professor filozofii w 
M onasterze, przez wydanie dzie ła: „Lehrbuch der Philosophie." 
(M oguncya 1868 u F r. K irchheim a. 8vo maj. str. 859. C ena 3 
ta l.) Obejmuje ono w stęp do filozofii, psychologią em piryczną, 
logikę, noetykę, m etafizykę, e tykę  i filozofią praw a. H isto ryą  
filozofii zam ierza  autor wydać późniśj osobno w podobnem  stre 
szczeniu. D zieło pow yższe napisane ze stanow iska czysto k a 
to lickiego polecam y zw łaszcza m łodym  teologom : sam o im ię 
au to ra , k tó ry  szeregiem  dzieł, a m ianow icie swą trzytom ow ą 
h isto ryą  filozofii we w iekach średnich , szczytne m iędzy uczo
nym i niem ieckiem i zdobył stanow isko, daje  w artości jego p e 
wną rękojm ią.

' 9) Równocześnie począł podobnego  rozm iaru  i treści dzieło 
wydawać ksiądz  Je rzy  H agem an D r. phil., tak że  professor m o- 
n aste rsk i. D zieła je g o : „ Niemenie der Philosophie“ , m ającego 
w 7 zeszytach wyjść, ukaza ł się ju ż  pierw szy zeszy t zaw iera
ją c y  w ykład  logiki i noetyki (M onastr. 1868, 8vo m aj. s tr . 144 
u  Ad. Russia. Cena 3 złp.). Cale dzieło m a być ukończone w 
1*/* roku.

10) W iadomo, że  słynny  wydawca kodeksu Synaityck iego , 
prof. K onstantyn T ischendorf, udał się  niedaw no tem u do R zy 
mu, aby tam  odbywać studya  nad W atykańsk im  kodeksem  P i
sm a św. Dozwolono mu używ ać tego  nieoszacow anego rę k o 
pisu, pod w arunkiem , ze nie będzie czynił żadnych z niego 
wypisów, gdyż gotowano stósow nie do życzenia Ojca św. w y
danie tego kodeksu  w R zym ie sam ym. Zdaje s i ę , że T isch en 
d o rf nie zastósow ał się do położonego sobie w aru n k u , g d y ż  
niedługo odmówiono mu kodeksu  W atykańskiego do dalszego 
uży tku . Mimo to do N iem iec w róciw szy, w ydał on w L ip sk u : 
, ,Novum T estam entum  Vaticanum." Czy to w ydanie w iernie  
odd a je  właściwości kodeksu  W atykańsk iego , rzecz wątpliw a a 
raczćj niepraw dopodobna, gdyż chociaż T ischendorf m iał go 
w ręku  k ilk ak ro tn ie , n ie używ ał go jed n a k  ze w szystk iem  r a 
zem ' więcej ja k  k ilk a  godzin. P rzez  te n  czas n iepodobna, ab y  
m iał był w szystk ie w aryanty i w łaściw ości zanotować.

Obecnie urzeczyw istniono ju ż  w Rzym ie częściow o zam iar 
w ydania o ryginalnego kodeksu  W atykańsk iego  we w iernćm  
w spaniałem  facsim ile. Staraniem  uczonych 0 0 .  V ercellonego 
i Cozzy w yszedł Tom  Y. tej najstarszćj w św iecie b ib lii, 
w spółczesnej może K onstantynow i W. Z aw iera on N ow y T e 
stam ent. D rukow ano go w d rukarn i P ropagandy, k tó ra  pod 
ste rem  kaw alera M ariettego do dawnój w raca św ietności. P rz e 
d ru k  ta k  je s t  wierny, że zachowano niety lko  rozm aitą  form ę 
g ło sek , abbrew iatury, ale  naw et odstęny  m iędzy k ażd ą  g ło 
sk ą  i każdą  linią. W spaniałe to dzieło będzie  gotow e n a  So
bór Pow szechny w r. p . Kosztować będzie zupełne w 6 to 
m ach ju ż  opraw nych (I, II, UL IV, VI) 600 franków , jeszcze 
z pięciu tomów, k tóre  w yjdą niebawem, będą  m ieściły w sobie 
S ta ry  T estam en t, a  osta tn i Tom  IV . p rzypisy  kry tyczne i t a 
blice. Stronnice, k tó rych  w k odeksie  W atykańsk im  b rakuje , 
drukow ane będą  nowoczesnem i głoskam i g reckiem i.

N akładzca i R ed ak to r ks. S t a g r a c z y  ń s k i  w Poznan iu . — Czcionkam i D rukarn i T ygo d n ik a  Katolickiego (A. Schm aedicke)
w Poznaniu. W  kom isie L . S tre isand ta  w G rodzisku.


